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N a  Rok Paliſki 1777* 

Nro: XLVII.  
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Qmnc tu l i t  punćłum, qnl tniſcult utile dttlcL Hor,

W D O W A  EFEZKA (*) 

Powieść I.

Lacl/rym ś nil citius areſcit. Cic»

N iech p łeć  b y n a y t | i i l e y  bialg tne obchodzi,  
Ze Muza moia prawd§ fi? uw odzi ,

Która lub obraz i ł e y  wyftawia W d ó w k i ,
N ie  czyni Ulzyltkim W d ow om  z t jd  przymowki,  

Y y N ie c h a y -

(«•) In uydz ie f i  te  powiefc e ty  bifłoryą po taci~ 
nie opijaną to petroniuſza S a ty ryk u , edycyi Ko-* 
lońſk iey  1 6 9 4 -  to-Tom. 12. od kt 2 3 4 - d* kattjl 
S 4 2 - » Fiuneuzkę ‘wttsyąk



Niechayźe dobie  za złe roi nie m a ią ,
N i  co ieft z łego, do fi§ naciągaią :
Z łe  z a ś ,  które fię i e y  znaydą podobne,
T a k  lekkie  w ſercu, iak w  twarzy nadobne,  
C h o ć  to przymowką poczytaig fobie  ,
N i e  będę ira fię w ym aw ia ł  w tey  dobie.

W  E feiic  mieście,  wieków onych daw nych ,  
Obfitych w  dzieie , y  w  przypadki i fawnych,  
Z y ł  Pan doftatn i , r o d o w ity ,  m łody ,
Który miał żonę nie z w y k ł e y  urody 
Y  cnoty : że fię na iey  obyczaiow 
W id o k  , ^ieidżały  Damy z rożnych kraiow. 
M ło d z i  y  piękni w  ftodkiey sforze ż y l i , 
Szczęśl iwość  w każdey pomnażając ch w i l i ;  
A li  zła Parka to przerwała obu 
Szczęście, kazawſzy mężowi do grobu,
Umarł mąż m ł o d y , umarł mąż kuch .'ty, 
Serdeczney boleść ktoź opiſze rany ?
P ła c z e ,  ł z y ,  k rzyk i ,  v  śmiertelne m d ło ś c i ,  
N ay m n iey ſze  b y ł y  znaki, ie y  żałos'ci.
T o  więkfza , im ieft rzecz na s'wiecie rzadka, 
Z e  fię prawdziwie chciała zabić g ła d k a ,
A  nie podufzki rogiem , lecz żelazem ,
Pragnąc z miłością śmierć połączyć razem; 
Lecz przyiacie le  y  krewni poważni , 
Z b ie g ł ſz y  fię do n iey  iak mogli na yra fn i , 
Szaleć  nie d a l i :  alboż nie  fzalehftwo,
D la  umarłego ponofić męczeńftw/i?
Coź czyni W d ow a ztroſkana w  tey mietze,  
Oto przed fiebie namyii' mężny bierze :
Darmo (ch l ipa iąc  mowi ) nie daiecie 
U m rzeć m i , tego w zd y  nie dokażecie , 
P ły tk im l i  g inąć bronicie orężem,
Umrę ia z g ł o d u ,  y p oydę za mężem,
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T o  m ó w ią c ,  choć ią zatrzymuią krewili ,
"W nieutulony g d y  fię płacz rozrzewni,
Nie fie  cło gmachu grobowego kroki,
W  którym złożone b y ły  męża zwłoki,
Z tym prze.dljęwzięciem, b y  ſ i f  w nim zawarła,
Y ram, nie iedząc nic, z głodu umarła. < 
p o lz ła  y  dziewka za ni§ też do lochu,
O l iw ę  leiąc do lampy po trochu ,
Która w po 1 c iemnym światłem fię b ły ſzcza ł i .  
Tam obie razem fledząc koło c ia ła ,
Pani nad dolą ſwą żsłofną k w il i ,
Ta ia iako może, w ſm utney c ie ſzy  chwil i ,  

Bliilęo m o g i ł y , łotr zacnego domu 
( N : e  przepulzctaią kradzieży n ik om u )
B y ł  obw iefzony , a be krewnych w ie le  
K l i a ł , by go kto z nich nic oderznął ś m ie le ,  
Urząd,  co z  i ſu lznych  przyczyn nie dowierza, 
N a  Kra ' czułego, portawił żołnierza.
T en ,  gd y  krok y  wzrok na wfze ftrony toczy,  
Sw;atło go z grobu uderzyło w oczy ,
Y ięk żało ſny obił fię o u lż y ;
T u  go ciekawość  przyrodzona wzruſzy,
Wchodzi  do lochu, y  niewiaftę widzi 
W  nim ś i ic zn ą ,  zrazu lęka ſię" y  bidzi ,
N i e  wiedząc, czy 10 lenne  iakie mary,
C zy  cżcże duſz w  oczach ſnuią fię poczwary;  
Toż g d y  połnzeże leżącego ciało ,
T warz  i e y  zdrapaną, łez po n ięy  nie mało,  
D o m y ś l iw f z y  fię , co b yło  pew n ik iem ,
Z e  r ędzną trapi żal nad nieboſzczykiem, 
Przynioft do grobu podwieczorek z  i o b ą ,
Y  począł p ro l ić : b y  fię iuż żałobą
T ą  nie trapiła, mówiąc, coc i a l  nada?
C o  jęk, co z pierfl daremnie wypada?

W ſ z y -



V/ſzyftk icb bez braku ren ras koniec d e k a ,
Y grób każdego po śmierci człowieka.  

N otan du m , hoży byi  żołnierz y ł a d n y ,
Z  tymi przymioty Mówca ieft cjoſadny,  
Frg^ko w  nłewiaftg. raki wmówi , który 
W dzięków  zażywa nie ITow do peiory.  
Przyfiadł fig naprzód Kralomowca luby  
D o  Dziew ki , która nie uſzła mu z k lu b y ,  
Z ia d ł  y napił fig, a zagrzawſzy g ło w ę  ,
N a  lepłzą ieſzczę zdobył fig wymowę,
Y  co chcia ł , w m ó w i ł ,  źe te r  nosy cale 
W yp erfw ad ow ał  życie  W d o w ie  , ale 
N te  tylko dla niey,  życie  y  dla fiebie 
Tak n a g l e ,  w  n ag łey  i*k bywa potrzebie;  
Jź y  bez ś lu b u j  nie czekając w ie le ,
Przy cie le  w grobie ftało fig wełc le .
D z iw n a  odmiana.1 Kupido przemienił  
Grob ow  w łożnicę ,  żołnierz fig. ożenił .

T y m  czafem gdy fię/ z nową żoną c i e ſ z y l ,  
K rew n y onego złodzieia p o śp ie ſz y ł ,
Trupa oderznął, uniofł z ſz u b ie n ic y . . .  
W ychodzi zatym Pan młody z ło żn icy ,  
W i d z i ,  źe nie maſz widelca  na d r e w n ie ,  
Kary fig boijc wigc , która go p ew n ie  
Czekała, z trwogą do żony przypada,
Y  ſw o y  nieſzczęfi iy traff iey  opowiada, 
M ów iąc  : nie bgde ſgdziegp dekretu 
Czekał,  w tw y c h  oczach ſafn fig zabiig tu,  
T y  ty lko  ginąc? maiąccmu , grobu 
Poza/ol mi mgźa, y  pochoway obu,

A rą liroſna nie mniey iak wftydl iwa  
Rz e c z e ; poki mi ieſzcze życia z b y w a ,
N iech  n ie  dopuſzdzą tego B o g i ,  żeby  
N a  dwóch naymllſzych patrzyłam pogrzeby.



W o l f  odftradaf *marfego , niżeli  
Ż y w e g o  lab:<5 , z którym mi weſelij.
Jużci nieboſzczyk. uie 'oźyie  p e w n ie ,  
g y m  wypłakała o c z y ,  placrąc rsewnie ,
Tylec'  on w czafu , iak w grobie ,  za iy ie  
N a T z u b ie n ie y ; a zaś ciało c zy ie  ,
Nikr nie poftrzeże : wezże um arłego ,
A Siebi e  c h o w a y  i u ż  d l a  mnie z d r o w e g o .

Tak o  i e d n g  n o c  , żołnierza poznało ,
Szła za mzjż, mpża y  obwiefić dała.

Czv to ieft prawda? ręczyć fie nie ważg , 
U p  ew n ić  jednak doświadczenie ksże :
Z e  b o ś ć i e f t  N iewiaft  zmiennych, nieftatećznych,  
Ach! nie mafzci też ł e z  y  żalów wiecznych,

C Z A P L A  Y  P A N N A  

Powieść II.
Utere tem pori/us , fehcia  tem pom  capta.
Fronte taptllntd, po/l ejl Occnjio calvn.

BYła to Czapla na w ylok ich  nogach ,
Która błotnjftych chodziła po drogach, , 

D łu g i  nos m ia ła ,  dłuźfz;) ieſzcze Czyi? ,
Ta  gd y  raz bofe nogi w rzece z m y j e ,
Chodząc z ſwyin  bacznym po brzegu humorensj 
N u c i ła  lobie altem czy tenorem,
M ow igc do Ciebie „przecieżem nadobna,
„N a y p i  ękn iey Czemu ptakowi podobna ,
„ D o  tego żadna przedemni fię ( chyba /
„ Z e  na dno z p ł  n i e )  nie w ybiega ryba.

W  tych pyſznyeh myślach patrzy na ryb (iła, 
D y b ig c ,  nayiepCz^ by z nic,h ułowiła ,
Głupich  też rybeic zb ieg ła  fię tam śliłka 
Z g r a ła ,  na Czaplg patizgc wz^iem z fcrliſki.

B y ł y  '



B y ł y  ok u ń M , karafki y  l in k i ,
Drobne' izczupacrki , ſzarsnki v  fztynkj, .
A l e  te rybki dumna Czapla miia ,
M m oije  „że  ch y l i ć  po ten drobiazg,  ſzyia 
„J§ b o l i ,  w łaśnie  po biedne ſzczupieie  
„M am ia pom fić fa tyg i  Tak w ie ie ,
„N id  wart błoraifty lin tey moiey pracy ,  
„Karafki niechay ło w ig  inni pracy ,
„ O k ley  y  z p ł o ę i f  to dla M a t y a ſ ia ,
„ l e p ſ z p y  -potrawy godna gęba naſza,

Z,takim fię Czapla ożywała  głolern ,
T e  opuſzezswge , a)  b y ły  przed n ó ſe m ,
Aź t; ż umknęły ztamtgd fię y  rybki ,
Gdy ie pęd unioił na g łębinę  fzybki.
Czapla już żadney do łown widzi,
Y  Iw e y  fię g łu p ie y  pychy w fobie w ftyd z i , 
Dobry'apperyr prtyftąpił  tvm czaſem ,
I.ecz owe rybki iuź p o ſz ły  nawiaſewi,
W  tytn mizernego połyka ś l i m a k a . . .
S ły ſ z c i e l l  nie iedna z  Panien Czapla taka.

Jedna to Panna ( e y . 1 nie  ied n a )  była,  
Która przymiotów miała wprawdzie ſiła 
Przyjem nych ,  cnotę przy kraſney urodzie,  
Statek z  rozumem , co teraz nie w modzie,
A le  w ni.ey było  pychy na trzy ſztychy,
Ljbraż urodna, b y  była bez p ych y ,  
i i  umyśli ła mieć za Kawalera,
Kyorego nayprzod Boltaryrfka cera 
Hożym c z y n i ła , żeby b y ł  y  z n o ſ e m ,
N ię  mniey z rozumem , oraz z dobrym trzoſem 
A nie wiedziała owa Dziewka m i ł a ,
Ze na jednego ieft to bardzo ſiła.
Odzywaig  fię rożni Konkurrenci ,
Jaki fig taki około n iey  k r ę c i ;

T en



T e n  przez rodziców Pannie czołem biie,
'A ten przez baby śle konkurrencye ,
T e g o  ilużbifte raią , tego Ciotki 
P.adzą w z ią ść ,  życzą owego Dewotki.

A  moia Panna iako Czapla owa ,
Z ſercem fię ſwoim , ni z  kradzionym chowa 
Kleynotem; y  w nich iak w zgniłkach przebiera; 
„T eg o  ia nie chcę mieć za kawalera,
„ W y  fok i iak drąg; ten iak czayka mały,
„ T eg o  mi lſowa fię nie podobały  ,
„T en  mi nie równy w moim urodzeniu ,
„T en  nie ieft znaczny w ſw oim dobrym mieniu.  
b.Fi!  iak ten ſzpetny! no* mu ledwie w id a ć ,  
„T en  p la ſk iey  twarzy, m ogłc iby  fig wydać ’ 
„On za T a b l i f ę ;  oweii tutuń kurzy,
„ T e n  nie ruchawy, ten ladaco bzdurzy ,
„ O w e n  nie  doſye ieft w  fobie barczyfty,
„T en  cienki nazbyt, czy izchorzał na g i i f ty?  
Z golą  fortuna t y c h , drugich oſoba 
Żadna fię o w e y  dziewce nie podoba , . 
W ſzyftk iem i gardzi y  w ſzyftk ich  odprawia ,
A głupia z ſobą tak fama rozmawia :
„ ”vlniemaią p ew nie ,  żem męża potrzebna,
„Lub że bydz' d łu go  P a n n ą ,  nie chwalebna,  
„Lecz,  chwała Bogu, mam ty l e  urody.
„ Z e  y  poczekać mogę bez m e y  ſz k e d y ,  .
„ N ie  ſą rę lkl iwe ieſzcze dla mnie  nocy ,
„B ym  fię zaprzedać miała brzydkicy mocy.

T y m  c la ſem  jeden, miia drugi roczek,
U r o d a  p e ł z n i e ,  z m a r ſz c z k i  kolo  oczek  
P o k a z u ią  fię , d po  t w a r z y  k a r b y  ; •
N u ż moia Dziewka do b i e l i d ł , do farby ,
Y  to nie w ie le  niebodze p o m o ż e ;
A i  owe Dziewcze nadobne y  hoże

Z«



Za fuas nie d ługi  ftaie fię poł-babkierń, 
U w ię d iy m  kw iatem , y  zma iſz .zonym jabłkiem,  
Przecież do męlzezyzti chęć w n ie j  nie upada, 
j u i b y  wzgardzonych gachów i  w a [,,><; rada,
A le  to darmo, trzeba fię pospie lzyć ,
Y nim zb a b ie ie , św iętym  fię uc.ielzyc 
M ałżeńftwem w ż y c iu ;  W takiey tedy bidzie 
Za tego , co fię iey  n a w in ą ł , 5cl z e,
Ktoty b y ł  poł-chłup, zadartego nofia,
P o s ia d a !  zyzem , nie miał na łbie  włoſa  ,
Z  uLl tnu cuchnęło właśnie  iak z wychodu,  
D łu gów  dodatkiem , a mało dochodu ,
Garby iak {akwy , ledwo nie parſzywy ,
S tary ,  na brodzie v  na walach fiwy.

Patrzcież Panienki! A me przebieraycić 
jak C zap ls , a l e ,  co Bog da , chwytajc ie-


